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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynoai zł 1.50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-NarodowyRQPONMLKJIHGFEDCBA

Uuiiioiizi tFZu razu iu u Mm : na M, uariea l salolu. tt FBttli l Uili^iio, ul. Mltt 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-lam. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 50% nadwyżki.

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69. W jedności siła!

Pozytywna praca
Itronnictwa Narodowego

Spotykamy się nieraz z zarzutem, jako­
by Str. Naród, prowadziło tylko politykę ] 

czystej opozycji i negacji, jakoby nie dzia- ( 

łało pozytywnie.

Taką ocenę pracy Str. Nar. dają albo ; 
nieprzejednani wrogowie albo uprzedzeni 1 

którzy nie umieją doceniać pracy Str. Nar. : 

lub jej dostatecznie nie znają. i
Na terenie parlamentarnym pozytywna ] 

praca Str. Nar. jest coprawda małoowocna i 
od maja 1926 roku, bo sanacja oświadczy- i 

la, że z endecją ani się pogodzić, ani współ i 
pracować nie chce. Toteż sanacja stale lek­
ceważyła lub zajadle zwalczała wszelkie 

projekty Stron. Narodowego nawet wten­
czas, gdy je uznawała za słuszne. Odkąd 
sanacja „cudownemi“ środkami uzyskała 

większość, BB wyklucza wszelką współpra­
cę pozytywną, bo głosuje „na rozkaz" za 

każdym wnioskiem rządowym, a odrzuca i 
krytykę i wnioski o poprawki. Mimo to Str. 
Nar. nie ograniczało się do krytyki pro­
jektów, lecz wnosiło zawsze pozytywne 

wnioski lub projekty. Skutki tej pozytyw­

nej pracy ujawniały się już nieraz nawet 
w przemówieniach niejednych więcej my­

ślących członków BB i w artykułach poważ 
niejszych dzienników sanacyjnych, w któ­

rych to dawne już poglądy lub wnioski 

Str. Nar. uznają jako słuszne i pożyteczne, 
a przyznają, że przewidywania Str. Nar. 

potwierdziło prakt. życie.

Stron. Nar. na skutek swych przekonań 

i poglądów nie może pozostawać w roli 
tylko krytyka, — raczej musi działać pozy­

tywnie, gdzie i ile tylko może. Naczelną za­
sadą Stron. Nar. było i jest: dobro narodu 
i państwa. Przewodnikiem ku temu jest ।  
stałe uwzględnianie czystej psychiki naro­
dowej, wzgląd na zasady moralności chrze­

ścijańskiej i kultury zachodniej chrześci­
jańskiej, a ponadto ściśle praktyczne u- 

względnianie położenie naszego narodu i 
państwa w teraźniejszości i przyszłości. 

Stron. Narodowe nie chce i nie może prze­
nosić względów partyjnych ponad dobro 

narodu i państwa, a ustąpi jako partja 
chętnie z widowni, jeżeli zasady katolicko- 

narodowe zostaną przyjęte i w czyn zamie­
nione. Stron. Nar. uznaje zasadę: ani jed­

nostki, ani partja nie mogą być celem poli­
tyki, lecz dobro narodu i państwa. I w tem 
właśnie różni się Stron. Naród, najbardziej 

od sanacji, która siebie stawia jakoby u- 
cieleśnienie narodu i państwa, a swych wo­
dzów jako suwerenów narodu i państwa i 

wolę ich ponad konstytucję i inne obowią­

zujące prawa. I w pojęciu „narodu i pań­
stwa" Str. Nar. zasadniczo różni się od po­
jęcia sanacyjnego, które przez naród rozu­
mie galimatjas narodowościowy, a chce 

tworzyć „nowy typ Polaka państwowego", 
któryby nie znał różnic narodowościowych, 

ani religijnych, a przez państwo rozumie 

jakieś nieuchwytne, nieokreślone coś, ja­
kieś bożyszcze nieokreślone, ale bezwzględ­

ne i niezależne, któremu wszystko i wszy­
scy bezwzględnie się poddawać i służyć po­

winni, a ucieleśnieniem tego uznaje siebie, 
to jest sanację wzgl. jej bożyszcza. Jako 
przedstawiciele tego „bożyszcza państwa" 

sanatorzy uważają siebie jako jedynie mą­
drych i przewidujących, a swe bożyszcza 

jako nieomylne. Z taką ideologią oczywi­
ście żaden narodowiec pogodzić się nie 

może.
Sanacja jako pozytywną pracę uznaje tył 

ko bezwzględne podporządkowanie się na­
kazowi, niewolnictwo duchowe, na które 
żaden rozumny narodowiec godzić się nie 

może.
Stron. Naród, czerpie swoją ideologię —  

nie z mętnych i zmiennych, międzynarodów  
ką marksowską mocno zaprawionych po­

jęć jednostki i jej sługusów, jak sanacja, 
lecz z ducha narodu ujawniającego się w 
dziejach narodu i jego tworach duchowych, 

którego znawcami i tłumaczami byli naj­
genialniejsi mężowie i płomienni patrmci, 
ujawniającego się w wspólnej i z lej 
myśli prawdziwie oświeconych, kultural­
nych — i ofiarnych Polaków. Stron. Nar. 
czci swych twórców i wodzów nie dlatego, 
iżby oni wynaleźli jakąś nową myśl pol­
ską, jakoby stworzyli nowego ducha pol­
skiego, lecz dlatego, że oni z p^ warstwy

Katastrofa w Bezdanach dziełem 
zamachu!

O katastrofie kolejowej na stacji Bezda- 
ny pod Wilnem, o której już donosiliśmy, 
otrzymujemy następujące szczegóły:

Oględziny i dochodzenia wstępne wyka­
zały, że zwrotnica wejściowa ustawiona by 
la prawidłowo. Dyżurni ruchu i zwrotniczy 
znajdowali się przepisowo na swoich poste­
runkach. Okazuje się, że przed przejściem 
pociągu niewykryci narazie sprawcy wyjęli 
t. zw. bolec, łączący jedną iglicę ze ścięg­
nem, przyciskając jakimś przedmiotem zlu

zowaną iglicę do szyn, skutkiem tego pa­
rowóz pociągu osobowego skierował się na 
tor boczny. Po przejściu parowozu luźna i- 
glica odchyliła się od szyny i zajęła poło­
żenie normalne, zaś cały dalszy skład po­
ciągu osobowego poszedł w kierunku pra­
widłowym. Parowóz, idący torem bocznym, 
zderzył się z oczekującym pociągiem towa­
rowym. Jest zatem uzasadnione podejrze­
nie, że katastrofa została spowodowana 
zbrodnicząręką.

Niezwykle zuchwały napad bandycki
W poniedziałek w południe dokonano w 

Krakowie niezwykle śmiałego napadu ban­
dyckiego. Do pewnego domu przy ul. Zyg­
munta Augusta wezwano lekarza dr. Kel­
lera do rzekomo chorej osoby. Po przyby­
ciu lekarza dwóch mężczyzn, znajdujących 
się w mieszkaniu, związało go i wymusiło 
na nim, by napisał bilet do prof. Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego Glatzla z wezwaniem 
do natychmiastowego przybycia na konsy- 
Ijum do chorego. Po przybyciu dr. Glatzl 
został pod groźbą rewolwerów obezwład­
niony. Bandyci zażądali, by oddał im 4000 
dolarów. Wobec tego, że prof. Glatzl nie 
miał przy sobie żądanej sumy, zmuszono 
go, by napijał bilet do żony, odbierając mu 
równocześnie 150 zł, które miał przy sobie.

Po pewnym czasie żona dr. Glatzla, o- 
trzymawszy wizytówkę, podjęła w jednym 
z banków 4000 dolarów i udała się pod 
wskazany adres. Tam bandyci zabrali pie­
niądze, związali wszystkich obecnych, o-

świadczając przed wyjściem, że klucz od­
dadzą służącej państwa Glatzlów.

Po wyjściu bandytów uwięzieni wszczęli 
alarm i po uwolnieniu zawiadomili telefo­
nicznie służącą i stróża domu, że zjawi się 
tam bandyta z kluczem. W chwili, gdy po­
licja wchodziła do mieszkania prof. Glatzla 
spotkała wychodzącego z domu jednego z] 
bandytów, który na widok policji strzelił 
dwmkrotnie do posterunkowego, chybiając, 
poczem usiłował popełnić samobójstwo. 
Rannego odwieziono do szpitala.

Według dochodzeń policyjnych, w napa­
dzie brali udział Tomasz Sławiński, fry­
zjer, nieletni syn jego Tadeusz oraz Ba- 
gryczewicz, wszyscy z Brześcia nad Bu­
giem. Bandyci przybyli do Krakowa przed 
kilku dniami i wynajęli mieszkanie, w któ 
rem odbył się napad, rzekomo na urządze­
nie pracowni dentystycznej. Dalsze śledz­
two w toku.

Poniedziałek zapoczątkował serie 
poważnych strajków,

które wybuchają w różnych miejscowościach w Polsce.

W poniedziałek strajkowało 18.000 samo 
chodów w całej Polsce na znak protestu 
przeciwko podatkowi drogowemu. General­
ny ten strajk jest o tyle znamienny, że jest 
pierwszym w okresie sanacyjnej „pia- 
tiletki".

Poniedziałek ubiegły zapoczątkował ja­
koś serję strajków w Polsce. Dnia tego, 
oprócz strajku samochodowego wybuchł w 
zagłębiach Krakowskiem i Dąbrowskiem 
strajk 35.000 pracowników na tle zatargu 
o place.

Na G. Śląsku górnicy urządzili kilka 
wieców, na których powzięto uchwały, po 
lecające poprzeć strajk robotników krakow 
sko-dąbrowieckich.

Na tle bezrobocia w Bielsku (7.600 ludzi 
jest tam bez pracy) doszło w poniedziałek

do demonstracyj i starć z policją. Kilka 
osób odniosło rany.

W naftowem zagłębiu borysławskiem 
zapowiedziany został na 20 b. m. strajk ge­
neralny. Robotnicy żądają 6-godzinnego 
dnia pracy przy utrzymaniu dotychczaso­
wej wysokości płac. Strajk ma trwać tak 
długo, dopóki pracodawcy nie zgodzą się 
na warunki robotników.

Czarna śmierć.
W podziemiach kopalni Carsten-Cen- 

trum pod Bytomiem zasypany został przez 
spadające masy węgla górnik Czaja z pol­
skiego Górnego Śląska. Mimo natychmia­
stowej akcji ratunkowej wydobyto już tyl­
ko zwłoki zasypanego górnika.

Potworne zbrodnie.
19-letni parobek z Juszkowic (woj. 

lwowskie) Michał Mikijewicz popełnił 
poczwórne morderstwo. Zbrodnia mia­
ła przebieg następujący: O godz. 10-tej 
w nocy Mikijewicz udał się do domu 
swego szwagra Senia Hermana, gdzie 
po krótkiej burzliwej kłótni na temat 
działów gruntowycłf dobył rewolweru i 
trzema strzałami pozbawił szwagra ży­
cia, a czwartym strzałem ciężko ranił 
siostrę swą Marję. Następnie udał się 
pociągiem do Horodyszcza Królewskie­
go, gdzie mieszkała 18-letnia Anna 
Somek, o której względy Mikijewicz 
się ubiegał. Zbrodniarz włamał się do 
mieszkania, gdzie dwoma strzałami 
zabił śpiących Annę Somek i opiekuna 
jej, Tomaszewskiego. Odgłos strzałów  
zaalarmował okolicznych gospodarzy, 
którzy zawiadomili posterunek policyj­
ny. Rozpoczęto pościg za zbrodnia­
rzem, który widząc, iż nie ujdzie po­
ścigu, popełnił samobójstwo.

Andruchowicz.
Osławiony podkomisarz P. P. An­

druchowicz, który jak wiadomo 
odwoził posła Liebermana do więzie­
nia wojskowego w Brześciu nad Bu­
giem, ma być w najbliższym czasie 
mianowany komornikiem sądowym.

Płace wojskowych.
W kołach wojskowych stolicy 

twierdzą, że od i-go czerwca lub 
najdalej od 1-go lipca oczekiwać na­
leży obniżki płac wojskowych o 6, 8 
lub 10 procent. Wysokość procentu 
obniżki ma ustalić rada ministrów.

Sprawa Kubali.
Najwyższy sąd wojskowy na posiedze­

niu niejawnem odrzucił prośbę obrońcy b. 
mjr. Kubali, o wznowienie postępowania 
sądowego. Sąd zawiesił jedynie wykonanie 
wyroku skazującego Kubalę na 2 miesiące.

Kubala wniósł prośbę o darowanie mu 
kary więzienia w drodze łaski Prezydenta 
Rzplitej.

Chłopi pobili gimnazjastów.
W Morysinku pod Wilanowem miał 

miejsce zuchwały napad kilkunastu uzbro­
jonych w kłonice i kije chłopów na wy­
cieczkę uczniów gimnazjum humanistycz­
nego W. Wyrzykowskiego w Warszawie. 
Zajście powstało na tle nieporozumienia 
pomiędzy dozorcą ogrodu hr. Branickiego 
a kilku uczniami, którzy byli wydelegowa­
ni po kubeł wody. Kilku uczniów jest pobi 
tych. Sprawcy napaści ścigali bezbronnych 
aż do Czerniakowa. Policja aresztowała do 
zorcę ogrodu, Matysiaka.

popiołów i naleciałości obcych wywiedli na 
widownię starą — a zawsze nową myśl 
polsko-narodową i dostosowali do nowych 
czasów i potrzeb.

St. Naród, oczywiście nie może zawierać 
kompromisów ideowych, bo zaprzeczyłoby 
sobie i swoim przekonaniom, a mian, nie 
może iść na trzęsawisko pojęć sanacyjnych 
przeciwnych duszy polskiej.

Ale nawet bezwzględne przeciwstawia­
nie się sanacyjnym poglądom nie jest bez- 
płodnem, bo krytyka Str. Nar. nie jest ni­
gdy tylko negatywną, lecz wytykając i u- 
dowadniając błędy, zawsze wskazuje na to, 
co dobrem uznaje i zgodnem z interesem 
państwa i narodu. Toteż chcąc niechcąc 
sanacja i rządy sanacyjne często już po 
długim oporze musiały w końcu uznać 
słuszność zapatrywań Stron. Nar. i je 
mniej lub więcej zastosować.

Na szerszym terenie krajowym Str. 
Nar. zawsze działa pozytywnie, bo wpaja 
w umysły czystą myśl patrjotyczną, budzi 
w duszach zapał dla sprawy narodowo-pań 
stwowej, wszczepia zasady katolickiej mo­
ralności w serca. Str. Nar. nie chce wy­
chowywać bezmyślnych zapaleńców i za­
cietrzewionych niewolników partji, lecz pa- 
trjotów rozumnych, gorących i ofiarnych, 
którzy wiedzą, czego chcą, o co chodzi, i 
dlatego tak, a nie inaczej postępować nale-

ży. A nie jest bezowocną ta praca i jej skut 
ki nie ograniczają się tylko na zwolenni­
kach. Przekonujemy się często, że nasi prze 
ciwnicy przyswajają sobie powoli dużo na­
szych zapatrywań i przekonań, przekonu­
jemy się coraz częściej, że sanacja w kra­
ju coraz więcej odbiega od BB, a przyjmu­
je dużo naszych poglądów. Wprawdzie 
szersze koła sanacyjne, steroryzowane nie 
śmią jeszcze występować energiczniej prze­
ciw urzędowej sanacji, ale zarysowują się 
już początki opozycji, a zbliżanie się do po­
glądów naszych narodowych. W kółku ,za- 
ufanem nawet głośniejsi sanatorzy nieraz 
ostrzej krytykują rządy sanacyjne, niż my 
narodowcy, a przyznają nam słuszność.

My narodowcy działamy wedle swych 
najgłębszych przekonań, ale nie uznajemy 
się nieomylnymi, a gotowiśmy zawsze przy­
znać błąd, gdy namby został udowodnio­
ny i go naprawić. Jeżeli reprezentacja Str. 
Nar. w Sejmie i Senacie się zmniejszyła, 
nie dowodzi to wcale jeszcze upadku naszej 
myśli i programu, bo nasza myśl narodo- 
wo-państwowa zdobywa sobie coraz więk­
szy posłuch. Odłączyli się od nas ludzie 
słabi i chwiejni, odeszli ci, którzy szukali 
korzyści, odeszli ci, którzy interes narodo- 
wo-państwowy zbyt ciasno pojmowali, w 
tej lub owej klasie zamknąćby go chcieli. 
Ludzie światli o szerszych horyzontach, lu­

dzie wielkiego serca pozostali z nami i dzia 
łają z nami, chociaż sanatorzy nas dziś lżą 
i wykluczają. Nasza reprezentacja parla­
mentarna mniejszą stała się liczebnie, bo­
śmy nie mogli i nie chcieli iść na mało­
duszne kompromisy zaściankowe. A nawet 
możemy przyznać, że szliśmy zbyt może da 
leko na kompromisy, gdy chodziło o inte­
resy narodowo-państwowe, co przeciw nam 
nieraz obłudnie i podstępnie wyzyskiwano. 
Dziś stoimy skonsolidowani, mocni ducho­
wo, idziemy naprzód w pracy narodowo- 
państwowej, a nie pójdziemy na ustępstwa 
w naszych zasadniczych przekonaniach i 
poglądach. Od rzetelnej współpracy z ludź­
mi dobrej wolinie odsuwamy się, każdą 
zdrową myśl dobrą chętnie podejmierny i 
popierać będziemy, ale obłudą i podstępem 
zaszachować się nie pozwolimy, ani nie po- 
zwolimy narzucić sobie poglądów sprzecz­
nych z naszą ideą katolicko-narodową. Mo 
gą nas dziś ignorować, mogą zwalczać za­
cięcie, mogą prześladować, ale nie zmogą 
nas i naszej idei, bo my działamy pozytyw­
nie w myśl naszych zasad katolicko-naro­
dowych, bo my kroczymy naprzód i prze­
świadczeni jesteśmy, że nasze zasadnicze 
pojęcia i przekonania wkońcu zwycięstwo 
odniosą ku dobru Kościoła katolick. ku po­
żytkowi narodu i państwa polskiego.

. Pomorzanin. ]
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Tragiczna pomyłka.
J a k d o n o sz ą z S a n ta F o (H is z p a n ja )  

k ilk u o s o b n ik ó w  u s iło w a ło p o d p a lić je d e n  
z k la s z to ró w  ż e ń s k ic h . P o e n e rg ic z n e j w y ­
m ia n ie s trz a łó w z p o lic ją p o d p a la c z e  
z b ie g li s a m o c h o d e m , k tó ry ic h p rz y w ió z ł  

d o  k la sz to ru . W ie śn ia c y  o k o lic z n i n a  w id o k  
p ę d z ą c e g o s z y b k o in n e g o s a m o c h o d u , w  
p rz y p u sz c z e n iu , ż e w ie z ie o n z ło c z y ń c ó w , 
u s iło w a li g o z a trz y m a ć . W ó z  je d n a k  z w ię k ­

s z y ł s z y b k o ść , p rz e je c h a ł 4 o s o b y , z k tó ­
ry c h d w ie z m a r ły n a m ie jsc u , p o c z e m  

ro z b ił s ię o p rz y d ro ż n e d rz e w o . J a k s ię  
o k a z a ło , z a s z ła t ra g ic z n a p o m y łk a , b o w ie m  
ś c ig a n y m  a u to m o b ile m  je c h a li n ie p o d p a ­

la c z e , le c z d y re k to r m ie js c o w e j g o rz e ln i w  
to w a rz y s tw ie ż o n y i c ó rk i . U s iło w a ł o n  
z b ie c p rz e d w ie śn ia k a m i, p rz y p u s z c z a ją c ,  

ż e c h c ą  o n i p o p ro s tu n a p a ś ć n a ja d ą c y c h . 
P o ś c ig z a z b ie g ły m i p o d p a la c z a m i t rw a . 

Jeszcze jeden napad bandycki.
P o d R a d o m s k ie m  c z te re j b a n d y c i n a -  

p a d li n a d o m  z a m o ż n e g o w ło śc ia n in a S te ­
fa n a M iro w s k ie g o . P o d o k o n a n iu ra b u n k u  
z b ie g li d o la s u , g d z ie o s a c z y ła ic h p o lic ja .  

W y w ią z a ła s ię s trz e la n in a re w o lw e ro w a .  

T rz e c h  z b ó jc ó w  u ję to .

Nieszczęśliwe żołnierzysko.
w  c z a s ie  p e łn ie n ia s łu ż b y  w a r to w n ic z e j  

p rz y  p ro c h o w n i w  M ię d z y rz e c z u  n a Ś lą sk u  
C ie sz y ń s k im  p o z b a w ił s ię  ż y c ia  w y s trz a łe m  
i k a ra b in u 2 4 - le tn i s trz e le c 3 p . s trz e lc ó w  

p o d h a la ń s k ic h  A le k sa n d e r Ł o s ik . P o w o d e m  

s a m o b ó js tw a b y ł z a w ó d m iło sn y .

Zderzenie samochodu z auto­
busem.

N a d ro d z e d o  M u s z y n y s a m o c h ó d , n a le ­

ż ą c y d o p . S ą g a jłły , p re z e sa Z w ią z k u In ­
ż y n ie ró w  G ó rn ic z y c h  z K ra k o w a , w  k tó ry m  

o d b y w a ły  p rz e ja ż d ż k ę ż o n a  i d w ie c ó rk i p . 

S ą g a jł ły , z d e rz y ł s ię z a u to b u s e m , ja d ą c y m  
z M u sz y n y d o K ry n ic y . Z d e rz e n ie n a s tą ­
p iło  s k u tk ie m  n ie o s tro ż n o ś c i s z o fe ra p . S ą ­

g a jł ły .
N a jp o w a ż n ie jsz e k o n tu z je o d n io s ła M a -  

r ja S ą g a jłłó w n a , k tó rą k a re tk ą p o g o to w ia  

o d w ie z io n o d o K ra k o w a . In n i p a s a ż e ro w ie  

o d n ie ś li le k k ie o b ra ż e n ia . M o to r a u to b u s u  
z o s ta ł z u p e łn ie ro z b ity , z a ś w  a u c ie p . S ą ­

g a jł ły  z o s ta ła  s trz a sk a n a  k a ro se r ja .

Chór nauczycielek morawskich 
w Poznaniu.

W  p o n ie d z ia łe k  p rz y b y ła z R y g i d o P o ­

z n a n ia w y c ie c z k a z n a n e g o c h ó ru n a u c z y ­
c ie le k m o ra w sk ic h , o d b y w a ją c y c h o b e c n ie  

„ to u rn e e 1 1 p o E u ro p ie . W y c ie c z k ę p o w ita ł  
n a d w o rc u k o m isa rz o rg a n iz a c y jn y i k o n ­

s u l c z e sk o s ło w a c k i w  P o z n a n iu M a to u s e k . 
W ie c z o re m  c h ó r n a u c z y c ie le k m o ra w s k ic h  
o d ś p ie w a ł p rz y l ip ie s ło w ia ń s k ie j , z a s a ­
d z o n e j p rz e d d w o m a la ty z o k a z ji w s z e c h -  
s ło w ia ń s k ie g o z ja z d u ś p ie w a k ó w , k ilk a  

p ie śn i . G o ś c i p o w ita ł p o d  l ip ą  p re z e s Z w ią ­

z k u W s z e c h s ło w ia ń s k ie g o Ś p ie w a c z e g o d r .  
S a rz y ń s k i. P o n a d to ś p ie w a ł p o d l ip ą c h ó r  

m ę s k i K o ła  ś p ie w a c z e g o .

Powrót przemysłowców pol­
skich z Rosji.

W  n ie d z ie lę d n . 1 7 b m . o d je c h a ła z M o ­

s k w y d o k ra ju d e le g a c ja p rz e m y sło w c ó w  
p o ls k ic h , k tó ra o g ó łe m  p rz e b y w a ła n a te ­
re n ie Z S R R  o k o ło  4 -c h  ty g o d n i.

Niezwykły wypadek.
S a m o lo t, le c ą c y n a d je z io re m N e a g h  

(A n g lja ) s p a d ł n a  s ta te k  ry b a c k i, z a b ija ją c  
d w ó c h  ry b a k ó w . S ta te k ry b a c k i z a c z ą ł to ­

n ą ć . N a  ra tu n e k  p rz y b y ły  z n a jd u ją c e  s ię w  
b lis k o ś c i ło d z ie ry b a c k ie , k tó re p rz y h o lo ­
w a ły to n ą c y  s ta te k  i w y d o s ta ły  z w ło k i z a  

b ity c h  ry b a k ó w .

J. I. Kraszewski. 1 5 1

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(C ią g d a ls z y ) .

S u łk o w s k ie m u o c z y b ły s n ę ły .
—  P o p rz e d n ik p a ń s k i in a c z e j  

u k ła d a ł p rz y s z ło ś ć  S a k s o n ji —  rz e k ł  
S u łk o w sk i d u m n ie . —  D o w o d e m  te n  
p la n , . k tó ry , p o d c h w y c iw s z y m u ,  
w y d a łe ś p a n  d w o ro w i a u s tr ia c k ie ­
m u  p rz e z  k s ię c ia  L ic h te n s te in a .

B n ih l z ż y m n ą ł s ię .
—  J a ? ja  o  te m  n ie w ie m  n ic  —  

p rz e b ą k n ą ł p o n u ro z m ie s z a n y . —  
J e ś li k to  s ię  te g o  d o p u ś c ił. . .

S u łk o w sk i ś m ia ć s ię p o c z ą ł i  
p rz e s z e d ł z d a ła  p o  p o k o ju , u n ik a ją c  
•z b liż e n ia  d o  B riih la .

—  S łu c h a j, B ru h lu , m ó w ię  p o  s ta ­
re m u  i b e z  ty tu łu  —  rz e k ł, z w ra c a ­
ją c s ię  —  n ie  g ra j k o m e d ji p rz y n a j­
m n ie j z e m n ą ; to  s ię  n a  n ic  n ie  z d a ­
ło . T a k  s a m o , ja k  z e m n ą , n ie  o d e ­
g ra s z je j w  o b lic z u h is to r j i, k tó re j  
o k ła m a ć  n ie p o d o b n a . Z a m k n ie s z  u -  
s ta  E re llo m  i J u s tim , z a k a ż e sz  p is a ć ,  
m ó w ić , m y ś le ć , a le o s ta te c z n ie c z y ­
n y  tw o je  c ię w y d a d z ą . M o ż e s z s o b ie  
k u p ić  b e z k a rn ą te ra ź n ie js z o ś ć , a le  
n ie  je s t w  n ic z y je j m o c y  u c z y n ić  c ię  
c z y s ty m  p rz e d h is to r ją . S ta n ie s z  

p rz e d  n ią , ja k  n a  s a d  B o ż y . ’x °  '’h n  o -

Klasztory płoną.
U  g ó ry  n a  le w o : w o js k o  b ro n i k la s z to ró w  p rz e d  m o tło c h e m ; n iż e j: p ło ­
n ą c y  k la s z to r je z u itó w  w  M a d ry c ie , n a  p ra w o : p o ż a r in n e g o k la s z to ru  

(ż e ń s k ie g o ) w  M a d ry c ie .

Co słuchać w rządzie?
W  c ią g u  b ie ż ą c e g o  ty g o d n ia m a s ię  

o d b y ć p o s ie d z e n ie ra d y m in is tró w , n a  
k tó re m  m a ją z a p a ś ć d e c y z je w s p ra ­
w a c h , ja k ie  w  d a n e j c h w ili s ta ły s ię  
ź ró d łe m  k ło p o tó w  rz ę  ' i p łk . S ła w k a , 
m ia n o -w ic ie w  s p ra w ie u rz ę d n ic z e j o -  
ra z z w o ła n ia S e jm u . T e rm in p o s ie d z e ­
n ia  n ie  je s t u s ta lo n y ; m o ż liw e , ż e o d ­
b ę d z ie s ię o n o  w  ś ro d ę , a le  n ie  je s t to  
p e w n e , g d y ż n a p rz e sz k o d z ie s ta n ę ła  
n a g ła c h o ro b a w ic e p re m je ra p łk . P ie -  
ra c k ie g o , k tó ry p o s ia d a n a ra d z ie m i­
n is tró w  p o w a ż n y g ło s .

Protesty wyborcze wSądzie Najwyższym.
S ą d N a jw y ż sz y ro z p a try w a ł w p o n ie ­

d z ia łe k s p ra w ę p ro te s tu w  o k rę g u n r . 1 1  
(Ł o w ic z , K u tn o , G o s ty n in , S o c h a c z e w ). W ła ­

ś c iw ie t rz y p ro te s ty : d w a c e n tro le w u (n r . 
7 ) i je d e n l is ty s y jo n is ty c z n e j (1 7 ) . P ro te ­

s ty c e n tro le w u d o ty c z ą s k re ś le n ia z l is ty  
n r . 7 k a n d y d a ta c z o ło w e g o , A n d rz e ja  
C z a p s k ie g o . N a p o c z ą tk u k a m p a n ji w y b o r ­
c z e j p . C z a p s k i z o s ta ł a re sz to w a n y . K a n d y ­

d a tu ra  p . C z a p sk ie g o z g ło s z o n a z o s ta ła d o  
k o m is ji w y b o rc z e j w  te ń  s p o só b , ż e  p . C z a p  

s k i d e k la ra c ję p o d p is a ł in b la n c o , a te k s t  

d o p is a ł k to in n y . A le z g ło s z o n a te ż b y ła  
d ru g a d e k la ra c ja p . C z a p s k ie g o w  d n iu 6  
p a ź d z ie rn ik a , w y p e łn io n a i p o d p is a n a  

p rz e z p . C z a p s k ie g o . T a d ru g a d e k la ra c ja  
z o s ta ła w y c o fa n a , a p ie rw s z ą k o m is ja u -  
z n a ła  z a  n ie w a ż n ą . N ie  p o m o g ło  d o m a g a n ie  
s ię p e łn o m o c n ik a l is ty  n r . 7 , a b y k o m is ja ,  

w id z ą c b ra k i w  d e k la ra c ji p ie rw sz e j , u z n a ­
ła  z a  w a ż n ą  d e k la ra c ję  d ru g ą . K o m is ja  w y ­
b o rc z a  n ie  z g o d z iła  s ię  n a  to  i k a n d y d a tu rę  

s k re ś li ła .
P ro te s t p e łn o m o c n ik ó w  c e n tro le w u z a ­

w ie ra te ż s k a rg i n a te r ro r w y b o rc z y . O to  
d o s ie d z ą c e g o w  w ię z ie n iu p . C z a p s k ie g o  

p rz y b y ł u rz ę d n ik p o lic j i i z a ż ą d a ł, a b y ... 
p . C z a p s k i p o d p is a ł o d e z w ę  p rz e c iw k o  l iś c ie  

n r . 7 ! P . C z a p s k i, o b u rz o n y , o d rz u c ił tę  
p ro p o z y c ję . M im o to  o d e z w ę w y d ru k o w a n o

d a r ty m  z  m a s k i, ró ż u  i b ie łid ła , a  u -  
n ik n ą w s z y  p rę g ie rz a  z a  ż y c ia , n ie  u j­

d z ie s z  g o  p o  ś m ie rc i.
—  M o je  ż y c ie  c a łe  je s t ja w n e m !  —  

z a w o ła ł B ru h l, u n o s z ą c  s ię . —  T a ­
je m n ic n ie m a m : p ra g n ę  te g o  s ą d u ,  
m o śc i k s ią ż ę .

—  A  g d y b y ś g o n ie  c h c ia ł, c z y  
c h c ia ł, m o ś c i h ra b io , n ie u n ik n ie s z ; 
to  d a rm o ... b ę d z ie n ie u b ła g a n y m  i o -  

k ru tn y m .
—  P o d d a ję s ię m u , —  p rz e rw a ł  

B ru h l —  n ic s o b ie d o  w y rz u c e n ia  
n ie  m a m ; w y  z a ś , m o ś c i k s ią ż ę , p rz e ­
b a c z a m  w a m , m ó w ic ie ja k o  w s p ó ł­
z a w o d n ik , k tó re m u  n ie u d a ło  s ię to  
s a m o z ro b ić K ila s ie b ie , c o m n ie  
s z c z ę śc ie  w  rę c e  w c is n ę ło .

—  J a k  s ię  to  s z c z ę śc ie  n a z y w a ?  —  
ś m ie ją c s ię , z a w o ła ł S u łk o w s k i. —  

P a d re  G u a r in i , c z y .. .
B ru h l s ię  z a ru m ie n ił , k s ią ż ę  ra ­

m io n a m i ru s z y ł.
—  N a  h o n o r , h ra b io , ja  z d a ła  a d -  

m iru ję  w a s .. . N ie  m ó w c ie  m i, ż e  ja -  
b y m  to  s a m o , c o  w y , n a w a s z e m  
m ie js c u  m ó g ł u c z y n ić ! J a , w y z n a ję  
w  p o k o rz e , n ie  p o tra f i łb y m  a n i p o ło ­
w y  z ła  i fa łs z u , ja k ie ś c ie  d o k o n a li ,  
p rz y p ro w a d z ić d o  s k u tk u . C h c ia łe m  
s ła w y , w ie lk o ś c i, w z ro s tu  S a k s o n ji,  
z n a łe m  A u g u s ta I I I , p a n a  n a s z e g o ,  
s z la c h e tn a a le n ie u d tP u a i le n iw ą

W  p o n ie d z ia łe k p łk . S ła w e k k o n fe ­
ro w a ł k o le jn o  z m in is tra m i g e n . S k ła d -  
k o w s k im , H u b ic k im , p łk . M a tu s z e w ­
s k im  o ra z p łk . B e c k ie m  ( ja k o  z a s tę p c ą  
m in . Z a le sk ie g o ) .

T e g o ż d n ia w ie c z o re m o d b y ła s ię  
p rz y  u d z ia le p re m je ra  p łk . S ła w k a n a ­
ra d a  g o s p o d a rc z a , w  k tó re j w z ię li u -  
d z ia ł m in is tro w ie : p łk . P ry s to r , J a n ta -  
P o łc z y ń sk i, p łk . M a tu s z e w sk i i p łk .  
K o c (w  o s ta tn ic h ty g o d n ia c h c i d w a j  
o s ta tn i s ta le w y s tę p u ją  ra z e m ) .

z p o d p is e m  p . C z a p s k ie g o , d o p u s z c z a ją c s ię  
fa łsz e rs tw a , a m ia n o w ic ie p o d o d e z w ą u -  
m ie s z c z o n o fo to g ra f ję p o d p is u  p . C z a p s k ie ­

g o . A re s z to w a n o te ż n a  d w a  d rf i p rz e d  w y ­

b o ra m i p e łn o m o c n ik a l is ty n r . 7 p . K u ­
ja w ę .

W  o b lic z e n ia c h k o m is ji z d a rz a ły s ię  
n ie d o k ła d n o ś c i ^ p o w ie d z m y ) w rę c z n ie z w y ­
k łe : o to w  g m in ie S ta n is ła w ó w  4 5 0 g ło s ó w  
p a d ło  n a 7 -k ę , a n a je d y n k ę 1 7 1 . T y m c z a ­

s e m  z a lic z o n o n a o d w ró t: je d y n c e 4 5 0 g ło ­
s ó w , a  s ió d e m c e  1 7 1 . W  g m in ie  K lo n o w o to  

s a m o : n a je d y n k ę p a d ło 9 5 g ło só w , a n a  
s ió d e m k ę 6 7 4 , ty m c z a se m  p rz y p is a n o je ­
d y n c e  6 7 4 , a  s ió d e m c e  —  9 5 .

Kurs homiletyczny dla ducho­
wieństwa.

Z  p o le c e n ia J . E m . K s . K a rd y n a ła  
P ry m a s a H lo n d a Z w ią z e k K a p ła n ó w  
„ U n ita s “ n a  a rc h id ie c e z ję g n ie ź n ie ń s k ą  
i p o z n a ń s k ą u rz ą d z a w  d n ia c h  o d 2 2  
d o  2 4 w rz e ś n ia b r . w łą c z n ie k u rs h o ­
m ile ty c z n y  w  P o z n a n iu  d la  d u c h o w ie ń ­
s tw a c a łe j P o ls k i.

Z g ło s z e n ia n a  k u rs ju ż te ra z k ie ro ­
w a ć m o ż n a  p o d  a d re s : Z w ią z e k  K a p ła ­
n ó w  „ U n ita s “ w  P o z n a n iu , A l. M a rc in ­
k o w s k ie g o  2 2 . (K A P )

n a tu rę ; s ta łe m  n a s tra ż y , a b y  m o ją  
e n e rg ją  je j d o p o m a g a ć . T o , c o  m a m ,  
w in ie n e m  w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i p a n a  
m e g o , a  n ie p rz e w ro tn y m  ra c h u n ­
k o m .

—  M o ś c i k s ią ż ę , —  p rz e rw a ł  
B riih l —  te g o  ju ż  n a d to .

S u łk o w s k i s ię z w ró c ił k u  n ie m u , 
ru s z a ją c  ra m io n a m i.

—  P rz e c ie ż m y  o b a , ja k a u g u ro -  
w ie  rz y m s c y , m o ż e m y  s ię  z  te j k o m e ­
d ji z a  k u lisa m i ś m ia ć , n ie k ry ją c  
p rz e d  s o b ą ! M o ż e c ie  b y ć  d la  d ru g ic h  
n ie w in n y m E fra im e m ... A le d la  
m n ie b ę d z ie c ie s ta ry m , d o b rz e z n a ­
n y m  B ru h le m , k tó re g o m  w id z ia ł w  
p a z io w s k im  m u n d u rz e k ła n ia ją c e g o  
s ię lo k a jo m ...

M in is tra  tw a rz b la d ła  i c z e rw ie ­
n ia ła n a p rz e m ia n y , n ie c ie rp liw o ś ć  
g o  p o ry w a ła , w id a ć b y ło , ż e c h w ila ­
m i c h c ia ł w y jść , to  z n o w u  s ię z a trz y ­
m y w a ł. B ru h l m ia ł w  to w a rz y s tw ie  
w ie lk ą  z rę c z n o ś ć , g ię tk o ść , n ie u s tra -  
s z o n o ś ć , s o f iz m a t z a w s z e g o to w y ,  
w y k rę t ła tw y ; z n a ł S u łk o w s k ie g o  o -  
c ię ż a ło ś ć , s ą d z ił , iż  g o  p o k o n a  w k o ń -  
c u . T u  je d n a k  ra c h u b a  c h y b iła , S u ł­
k o w s k i c z e rp a ł w y m o w ę  i m o c  z  w y ­
ją tk o w e g o  p o ło ż e n ia . N a p ró ż n o  s z u ­
k a ją c ja k ie g o ś p u n k tu o p a rc ia ,  
B ru h l w k o ń c u o d e z w a ł s ię , c e d z ą c  
pocichu w y ra z y : •

Nowy poseł rumuński.
W ©  w to re k  p rz y je c h a ł d o W a rsz a ­

w y  n o w y  p o s e ł ru m u ń s k i p rz y  rz ą d z ie  

p o ls k im  p . B ilc iu re s c u .

Perfidna demonstracja nie­
miecka.

P ra sa  k a to w ic k a  d o n o s i z B y to m ia : P o d  
c z a s u ro c z y s to śc i p o ś w ię c e n ia n o w e g o k o ­
ś c io ła ś w . B a rb a ry w  B y to m iu z o rg a n iz o ­
w a n o w  k o ś c ie le p e r f id n ą d e m o n s tra c ję  n ie  

m ie c k ą , m ia n o w ic ie p o k a z a n iu  k s . k a rd y ­

n a ła d r . B e r tra m a t łu m a c z y ł je n a ję z y k  
p o ls k i k s . p ra ła t Ś w ie rż y . W  ty m  m o m e n ­

c ie , n a d a n y z n a k , p e w n a g ru p a d e m o n ­
s tra n tó w  o p u ś c iła k o ś c ió ł , w y w o łu ją c te rn  
p u b lic z n e z g o rs z e n ie . P e rf id n a ta d e m o n ­

s tra c ja p rz e d k a rd y n a łe m  B e r tra m e m  m ia  
la d o w ie ś ć , ż e lu d n o ś ć b y to m s k a ż ą d a z u ­
p e łn e g o z n ie s ie n ia p o ls k ic h n a b o ż e ń s tw .

Banknoty z emblematami ma- 
sońskiemi.

N ie m a łe z d z iw ie n ie w y w o ła ły u o -  
b y w a te li c z e c h o - s ło w a c k ic h n o w ©  
b a n k n o ty 5 0 -k o ro n o w e . N a b ile ta c h  
ty c h u m ie s z c z o tn © z o s ta ły w s z y s tk ie  
s y m b o le m a s o n e r ji: fa r tu c h m u ra rs k i , 
k ie ln ia , m ło t, d w ie s p iż o w e ta b lic ©  
p ra w , b ia ły k o z io ł , s re b rn y  k rą ż e k z a ­
m ia s t w ę ż a i k ą to w n ik . N o w e te b a n k ­
n o ty p ro je k to w a ł w ie lk i m is trz lo ż y  
w o ln o m u la rs k ie j w  P ra d z e , m a la rz M u  
c h a .  (K A P )

Wybory w Oldenburgji.
W  w y n ik u  n ie d z ie ln y c h  w y b o ró w  

d o  s e jm u  k ra jo w e g o  w  O ld e n b u rg ji ,  
h itle ro w c y u z y s k a li 1 9 m a n d a tó w  
(p o p rz e d n io  3 m a n d a ty ) , k o m u n iś c i 
z d o b y li 3 m a n d a ty , z y s k u ją c  2  n o w e  
m a n d a ty . S o c ja l - d e m o k ra c i u z y ­

s k a li 1 1 , t ra c ą  4 m a n d a ty .
N a jw ię k s z ą  s tra tę  p o n io s ły  s tro n ­

n ic tw a m ie s z c z a ń s k ie ś ro d k a . W y ­
n ik  ty c h  w y b o ró w  p ra s a  k o m e n tu je  
ja k o  z n a m ie n n y  p rz y k ła d  w z ra s ta ją ­

c e j ra d y k a liz a c ji m a s .

Szopki niemieckie.
B iu ro  C o n ti d o n o s i z B e r lin a , ż e d o  p ro ­

k u ra tu ry s ą d u w M o n a c h ju m w p ły n ę ło  
d o n ie s ie n ie p rz e c iw k o  t rz e m  o f ic e ro m  f ra n ­
c u s k im , k tó rz y w y lą d o w a li p rz y m u s o w o  

w  S c h w e in fu rc ie . D o u k o ń c z e n ia d o c h o d z e ­

n ia , m a ją c e g o u s ta lić , c z y w  d a n y m  w y ­
p a d k u c h o d z i o lą d o w a n ie p rz y m u s o w e , 

c z y te ż o s z p ie g o s tw o —  p o d k re ś la k o m u ­
n ik a t b iu ra C o n ti —  lo tn ic y f ra n c u s c y p o -  
z o s ta ją p o d n a d z o re m  p o lic ji . U z b ro je n ie  
s a m o lo tu z o s ta n ie n a ra z ie z d e m o n to w a n e .

Z wysokości 4400 metrów.
W  c z a s ie p o p is ó w  lo tn ic z y c h w  L ip sk u  

z n a n a p ilo tk a n ie m ie c k a i le tn ic z k a L o la  
S c h ro e te r —  F o re sc a u d o k o n a ła  s k o k u n a  
s p a d o c h ro n ie z w y s o k o ś c i 4 4 0 0 m e tró w .  
J e s t to  n a jw y ż sz  y re k o rd  s k o k u  z w y s o k o ­

ś c i, z d o b y ty p rz e z k o b ie tę . W  c ią g u 1 8 m i­
n u t p rz e b y ła o n a w  p o w ie trz u 2 0 k ilo m e ­
t ró w . W  je s ie n i ro k u 1 9 2 9 u s ta n o w iła o n a  

re k o rd  w  s k o k u z w y s o k o śc i , w y n o s z ą c y  

2 6 0 0 m e tró w .

Dwie katastrofy lotnicze 
w Italji.

Z R z y m u  d o n o s z ą , ż e p ilo t A n d rz e j  
G ra v in a n a  s k u te k  o m y łk i p rz y  p ilo to ­
w a n iu  s a m o lo tu  c y w iln e g o  n a  lo tn isk u  
d e l L itto r io  z a b ił s ię  n a  m ie js c u .

S ie rż a n t p ilo t A n s e lm i n a lo tn is k u  
w o jś k o w e m  w  C ia m p in o  p o d c z a s lo tu  
n a  s a m o lo c ie m y ś liw s k im  s p a d ł z w y ­
s o k o śc i k ilk u d z ie s ię c iu m e tró w  i z m a r ł  
p o  k ilk u  g o d z in a c h .

—  W . k s ią ż ę c a m o ś ć w in ie n b y ś  
c h o ć  d la te g o  b y ć n ie c o w z g lę d n ie j­
s z y m  d la  B ru h la , ż e  B ru h l w  P o ls c e ,  
g d z ie  p o s ia d a sz  d o b ra , ta k ż e  c o ś  z n a ­

c z y .
—  T a k , a le  w  P o ls c e , p a n ie  B ru h ­

lu , s ą  p e w n e p ra w a , k tó re w ię c e j 
z n a c z ą  o d  m in is tró w , a  m o ż e  i k o g o  
s ta rs z e g o  je s z c z e . W  P o lsc e ra c z e j 
s ię  B ru h l m n ie n iż  ja  je g o  o b a w ia ć  
m o ż e . S z la c h ta w ie lk o p o lsk a  p ó jd z ie  
z a  m n ą , b o m ja  te ż n ie d a w n o z e  
s z la c h c ic a u ró s ł n a a u s tr ia c k ie g o  

k s ię c ia .
—  Z a s z c z y t s z la c h e c tw a p o ls k ie ­

g o  i ja  z  w . k s . m o ś c ią  m a m  w s p ó ln y  
—  p rz e rw a ł B riih l.

—  A ! p rz e d z iw n a fa rs a ! —  ro z -  
ś m ia ł s ię  S u łk o w s k i. —  J e s tż e  w  k ra ­
ju  c a ły m  je d e n  c z ło w ie k , c o b y  n ie  
w ie d z ia ł, ja k e ś c ie  z tu ry ń s k ie g o d o  
p o ls k ie g o  s z la c h e c tw a  p rz y s z li? T o  
w a s z e  s z la c h e c tw o je s t , ja k w s z y ­
s tk ie w a sz e c z y n y , o k ła m a n ie m  
p ra w d y .

—  M o ś c i k s ią ż ę , je ś li ż y c z y s z  s o ­
b ie , b y m  o p u ś c ił iz b ę  —  rz e k ł B ru h l,  
z a b ie ra ją c  s ię  d o  w y jś c ia .

—  W c a le  n ie , b o  m n ie ta  s c e n a  
b a w i, —  o d p a r ł k s ią ż ę  —  a le  p o w ta ­
rz a m  p a n u , m y  z s o b ą k o m e d ji g ra ć  
n ie  p o trz e b u je m y .

* (Ciąg dalszy nastąpi^
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W  „ D n iu P o m o rsk im * * z n a le ź liś ­
m y  p o d łą d e n u n c ja c ję  p rz ec iw  p . T . 
D ę b sk ie m u , k ie ro w n ik o w i sz k o ły w  
W . R a d o w isk ac h . P o n ie w aż d e n u n -  
c ja n t n a z y w a  p . T . D ę b sk ie g o „ fila ­
re m  e n d e cji 1 1 , a m y  o te rn  d o tą d  n ie  
w ie d z ie liśm y , b o p . T . D . n ig d y d o  
„ e n d e c ji* 1 n ie n a leż a ł, a n i n ie je st  
n a m  w iad o m e m , ż e b y p . T . D . e n d e ­
c ję p o p ie ra ł, z ro z u m ia łe m  je s t, ż e  
„ d e n u n c ja c ja * * w y w o ła ła c ie k a w o ść  
e n d e k ó w , k tó ra k a z a ła n a m  z a się g ­
n ą ć b liższ y ch in fo rm ac y j.

N a sz e in fo rm a c je są ta k ie :
O  ja k ie m k o lw ie k z a k łó c e n iu  u ro ­

c z y sto śc i 3  m a ja w  W . R a d o w isk a c h  
n ik o m u  n ic  n ie  je st w iad o m em , p rz e  
c iw n ie tw ie rd z ą , ż e o b c h ó d w y p a d !  
b . p ię k n ie , ż e p ro g ra m  b y ł o b fity , z e  
n ie b y ło ż a d n y c h  z g rz y tó w . M ó w ią ,  
ż e p . T . D ę b sk i ja k o  k ie ro w n ik  sz k o ­
ły  i w ó jt d o ło ż y ł d u ż o  s ta rań , a b y  
o b c h ó d  o d b y ł s ię  b . u ro c z y śc ie .

G ło w ią s ię lu d z ie n a d  te rn , g d z ie  
i k ied y  m ia ło n a s tąp ić z a m ą c en ie  
u ro c z y s to śc i? Je st to c h y b a w y m y sł 
b . c h o re j g ło w y , k tó re j b o d a j s ię w  
n ie sp o k o jn y m  śn ie to  w y śn iło , c z eg o  
w c a le n ie b y ło . —  D a lsze w y w o d y  
je d n ak  w sk a z u ją  w y ra ź n ie  n a  c e l, w  
ja k im  a tak  sk ie ro w a n o . C h o d z i o to , 
a b y  p . T . D ę b sk ie g o  o c z e rn ić i z o h y ­
d z ić , a  w p ły n ą ć  n a  je g o  w ład z e p rz e  
ło ż o n e , b y  g o  u su n ę ły . D o w ia d u je m y  
s ię , ż e z a rzu ty sk ie ro w ą n e p rz e c iw  
p . D ę b sk ie m u , b y ły ju ż p rz e d m io ­
te m  ro z p raw y  p rz e d  są d em  w  G o lu -  
b iu , k tó re  d a ły  p . T . D ę b sk ie m u  p e ł-  
n e  z a d o sy ću c z y n ie n ie i re h a b ilita c ję . 
P ra w d a i sp ra w ie d liw o ść  d o m a g a ją  
s ię w y jaśn ien ia .

P a n  D ę b sk i ja k o  n a u cz y c ie l o c z y  
w iśc ie n ie m ó g ł w  c z a sa c h z a b o r ­
c z y c h w y stę p o w a ć ja k o P o la k , ra ­
c z e j m u sia ł d o s to so w a ć s ię d o p rz e ­
p isó w , i b y ć b . o s tro ż n y m , a b y  n ie  
n a ra z ić s ię n a p rz es ie d le n ie n a Z a ­
c h ó d , lu b  u su n ię c ie . A  m iał p rz e c ie ż  
licz n ą ro d z in ę ! T y m c z a se m  w  ro d z i­
n ie u trz y m y w a ł p . D ę b sk i d u c h a  p o i  
sk ie g o , i m o w ę  p o lsk ę . —  D z ie c i w y ­
s ła ł d o  sz k ó ł w  C h e łm n ie , k tó re  u -  
trz y m y w a ło d u c h a p o lsk ie g o . T a m ­
to d z ie c i p . T . D ę b sk ie g o , p o d p o z o ­
re m  le k c ji m u z y k i p o b ie ra ły  u  p . 
M a tcz y ń sk ie j le k c je ję z y k a p o lsk ie ­
g o . T o te ż n ie d z iw , ż e p . T . D ę b sk i i 
c a ła  je g o  ro d z in a  o k a z a li s ię P o lak a  
m i, d o b rz e w ła d a ją c y m i ję zy k ie m  
p o lsk im , g d y  P o m o rz e z o s ta ło  p rz y ­
łą cz o n e d o P o lsk i, a n ie p o trz eb o ­
w a li d o p ie ro p rz y p o m in a ć so b ie , ż e  
p o c h o d z ą z P o la k ó w , i m o z o ln ie  
u c z y ć s ię p o  p o lsk u , ja k  ty lu , k tó rz y  
d z iś ja k o  n a d p a trjo c i w  sa n a c ji w y ­
b itn e ro le o d g ry w a ją .

W a lk a  p o d ja z d o w a p rz ec iw  p . T . 
D ę b sk ie m u trw a  ju ż d łu g o , i ró ż n e  
p rz e c h o d z iła fa z y . N ie je s t te ż ta j-  
n e m , k to  tę  w a lk ę z a p o cz ą tk o w ał i 
d a le j p ro w a d z i? P o n iew a ż w sz e lk ie  
p o d s tęp y  i z a sad z k i n ie  u d a w a ły  s ię , 
trz e b a  b y ło  p . T . D . z a d e n u n c jo w a ć  
Ja k o „ m ą c ic ie la u ro c z y sto śc i 3 m a -  
ja “ — , trz e b a  b y ło  —  w y m a rz o n e z a  
m ą ce n ie sk le c ić  z  ro b o tą e n d e ck ą , a  
o g ło s ić  p . T . D . „ fila re m  e n d ec ji* * . T o  
c h y b a w  o b e c n y c h c z a sa c h m u si 
m ie ć sk u te k , ż e z n ie n aw id zo n e g o  p . 
T . D . w re szc ie u su ą . O  to  —  d e n u n -  
c ja to ro w i c h o d z i. —  Z a z n a cz a m y , ż e  
p o w y ż sz y ch in fo rm a c y j n ie m a m y  
a n i o d  p . T . D ., a n i ty lk o o d  e n d e ­
k ó w , le c z ró w n ie ż o d  b e b e c h ó w .

M ó w ią  n a m  —  ta k ż e b e b e c h y , ż e  
d e n u n c ia to r  je s t z n a n y , ż e je s t n im  
c z ło w ie k , z a jm u ją c y  b . p o w a ż n e s ta ­
n o w isk o  ta k ie , ż e n ie n aw iść i p o d ­
s tę p n a w a lk a i c h ę ć sz k o d z e n ia  
w rę cz  są  n ie zg o d n e z e s ta n o w isk ie m  
i z a w o d em . O  ty m  d o m n ie m an y m , d o  
b rz e z n a n y m  m ę ż u  w ie d zą  —  i b e b e ­
c h y  i n ie b e b ec h y  b . d u ż o , a  n a d  je g o  
p o lsk o śc ią i p a tr io ty z m e m w  c z a ­
sa c h z a b o rc z y c h s taw ia ją c a ły  sz e ­
re g tłu sty c h  z n a k ó w  z a p y ta ń i w y ­
k rz y k n ik ó w . M . in . je s t te ż z n a n y  
ta k i sz c z e g ó ł, ż e te n że m ą ż n ie z a le ż ­
n y  u trz y m y w a ł w  sw o im  d o m u  n a u ­
c z y c ie lk ę  —  N iem k ę , —  i ż e  d z ie c io m  
p o sw ej s io strz e z a b ra n ia ł m ó w ić n a  
u licy p o p o lsk u . A  d z iś te n sa m  
m ą ż , k tó ry sc h le b ia ł N ie m c o m , je st  

„ fila re m  sa n a c ji* * i o d g ry w a w  n ie j 
ro lę w ie lk ie g o  p a tr jo ty -d z ia ła c z a .

N ie z a z d ro śc im y sa n a c ji ta k ic h  
b o h a te ró w  i h u ra p a tr jo tó w  d z is ie j­
sz y c h .

S tw ierd z a m y  w k o ń c u  n a p o d s ta ­
w ie śc is ły c h  d o c h o d z e ń , ż e p . T . D ę b  
sk i n ie je s t c z ło n k ie m S tr . N a ró d .  
— a te rn m n ie j „ fila re m  e n d e c ji* * .

R a d z im y „ D . P o m .“ , k tó ry p rz e ­
c ież m a p o p a rc ie w y so k ic h c z y n n i-

Zjazd powiatowy
Stow. Chrzęść. Nar. Naucz. Szkół Powszechnych.

W  n ie d z ie lę , d n ia 1 7 m a ja b r. o  
g o d z . 1 3 .3 0 o d b y ł s ię w  lo k a lu  h o te lu  
„ P o d b ia ły m  o rłe m * * z jaz d p o w ia to ­
w y  S to w . C h rz ę ść . N a r. N a u c z . S z k ó ł 
P o w sz e c h n y c h .

Z jaz d  o tw o rz y ł p re z . p o w . k ie ro w ­
n ik sz k o ły w y d z ia ło w e j p . L e o n D e -  
le w sk i, w ita ją c p rz y b y ły c h p rz e d ­
s ta w ic ie li w ład z , d u c h o w ień s tw a,  
re p re z en tan tó w  o b y w a te lstw a , d e le ­
g a ta P o m . Z a rz ą d u O k rę g o w e g o , 
sy m p a ty k ó w  S to w , o ra z lic z n ie  z g ro ­
m a d z o n y c h c z ło n k ó w .

W ita ją c p rz y b y ły c h p . p re z es z a ­
z n a cz y ł, ż e S to w , je st o rg a n iz a c ją  
z a w o d o w ą , śc iśle a p o lity c zn ą , w sk a ­
z u ją c je d n o c z e śn ie n a c e le , d o k tó ­
ry c h d ą ż y , o ra z ś ro d k i, k tó re m i p o ­
s łu g u je s ię p rz y  re a liz o w a n iu  sw y c h  
p o s tu la tó w . P o d a jąc d o w iad o m o ści  
p o rz ąd e k o b ra d z ja zd u o g ło s ił z ja z d  
z a o tw arty .

Z k o le i ż y c z e n ia p o m y śln y c h  
o b ra d  z ło ży li p p . in sp e k to r sz k o ln y  
M a tu sz k iew icz , k s . p ro b o sz c z Z a -  
k ry ś , b u rm is trz S c h w a rz , d e le g a t 
P o m . Z a rz ą d u  O k rę g o w e g o  R y c z a k o - 
w ic z o ra z o d c z y tan o  lis t z ż y c z e n ia ­
m i o d k s . d z ie k a n a Ł o w ick ie g o z  
N ie d ź w ie d z ia .

P ierw szy p ro g ra m o w y re fe ra t 
w y g ło s ił p . in sp e k to r R e isk e n . t. 
„ S z k o ła  i ro d z in a , ic h  w z a je m n y  s to ­
su n e k i fo rm y w sp ó łż y c ia * * . P re le ­
g e n t w sk az a ł w  sw y m  re fe ra c ie n a  
w ie k o p o m n ą K o m is ję E d u k a cy jn ą i 
je j św ia tły c h tw ó rc ó w , o m ó w ił 
k sz ta łto w a n ie s ię m y śli p e d a g o g ic z ­
n e j w  P o lsce , o k re ś lił w sp ó łp ra c ę  
sz k o ły  z  ro d z in ą  o ra z  z a c h ę ca ł d o  z a ­
c ieśn ien ia w ę z łó w  p rz e z z a k ła d a n ie  
„ R a d R o d z ic ie lsk ic h * * p rz y  p o sz c z e ­
g ó ln y c h sz k o łac h . B u rz a o k la sk ó w  
b y ła z a s łu żo n ą n a g ro d ą z a tre śc iw y  
i b a rd z o p o u c z a ją cy re fe ra t.

D ru g i re fe ra t p t. „ D z ie c i u m y sło ­
w o u p o ś le d z o n e w n a sz y ch sz k o -  
ła ch “ w y g ło s ił p . R y c z ak o w icz , k ier ,  
sz k o ły  sp e c ja ln e j w  G ru d z iąd z u . R e ­
fe re n t p rz e d sta w ił to k ie m  g e n e ty c z ­
n y m  tra k to w a n ie d z ie c i p sy ch o p a ­
ty c zn y c h  w  ró ż n y c h w ie k a ch , o m ó ­
w ił n ie k tó re c h o ro b y  u m y sło w e , z a ­
p o z n a w a ł o b e c n y c h z n a u k ą  w  sz k o ­
le sp e c ja ln e j o ra z u d z ie la ł ra d i 
w sk a z ó w e k  w  ja k i sp o só b p o tra k to ­
w a ć d z ie ck o a n o rm a ln e w  sz k o le  
n o rm a ln e j. R e fe re n ta n a g ro d z o n o  
rz ę s is te m i o k lask a m i.

KRONIKA.
KALENDARZYK:

C z w a rte k : D o n a ta .
P ią te k : Ju lji i H e l.

0  Spóźnienie, Z e w z g lę d ó w  o d n a s n ie ­
z a le ż n y c h  o s ta tn i n u m e r n a sz e g o  p ism a  w y  
sz e d ł d o p ie ro w e w to re k . S z a n . C z y te ln i­
k ó w , k tó rz y  n a c z a s n u m e ru  n ie o trz y m a li, 
p ro s im y  o w y b a c z e n ie te g o sp ó ź n ien ia .

0 Szkolne strzelanie ostre członków, W  
d n a c h 1 6 i 1 7 h m . o d b y ły s ię o s tre s trz e la ­
n ia sz k o ln e z k a ra b in u p ie ch o ty  d la c z ło n ­
k ó w  P W  o d d z ia łó w  k o le jo w e g o i p o w ia to ­
w e g o P W  w K o w a le w ie , p rz y u d z ia le 4 9  
c z ło n k ó w  k o le jo w e g o P W i < 3 4 c z ło n k ó w  
p o c z to w e g o P W . W  ty m  sa m y m  d n iu n a  
s trz e ln ic y  w  C z y sto c h le b iu  o d b y ło  s ię s trz e ­
la n ie d la o d d z ia łu p o c z to w eg o P W  z W ą ­
b rz e ź n a , w  k tó re m  w z ię ło u d z ia ł 1 6 c z ło n ­
k ó w  P W .

0 Z hacerstwa, Z d n ie m  1 5 b m . o b ją ł 
p o n o w n ie k o m e n d ę h u fc a h a rc e rsk ie g o p o d  
h a rc m is trz d h . F . G a w a rz y c k i. Z w sz y s tk .  
sp ra w a m i d o ty c z ą ce m i h a rc e rs tw a  n a te re ­
n ie  n a sze g o  p o w ia tu n a le ży  s ię z w ra c a ć d o  
d rh . F . G a w a rz y c k ie g o .

0 Jubileuszowy zlot harcerstwa wąbrze 
skiego. W  d n iu 1 4 c z e rw c a b r. z o k a z ji 1 0 - 
le c ia h a rc e rstw a w ą b rz esk ieg o , o d b ę d z ie s ię  
w  W ą b rz e ź n ie z lo t h u fc a h a rc e rsk ie g o , n a  
k tó ry p jz y rz e k H  sw ó i u d z ia ł d ru ż y n y  z in ­
n y c h  m ias t.

k ó w  — , a  p o w o ły w ał s ię  n ie ra z n a  
in fo rm a c je  u rz ę d o w e , b y ta m  z e b ra ł 
d o k ła d n e w ia d o m o śc i o p rz esz ło śc i  
sw o je g o in fo rm a to ra , a b y s ta ł s ię  
n ie co  o s tro ż n ie js .z y m c o d o d o n ie ­
s ień  je g o . M o ż e te ż z n a la z łb y  D . P . 
sp o so b y , a b y  w y d o b y ć z są d u  w  G o - 
lu b iu p ro to k ó ły ro z p ra w y w y ż e j 
w sp o m n ian e j, k tó re rz u c ą sn o p  
św ia tła n a d e p e c h o w sk ie g o u lu ­
b ie ń c a .

P o 1 0 -c io m in u to w e j p rz e rw ie o d ­
b y ł s ię w y b ó r z a rz ąd u  p o w ia to w e g o .  
M a rsz a łk ie m  w y b ra n o p . in sp e k to ra  
R a isk e ‘g o , k tó ry  im ie n ie m  z jaz d u  p o ­
d z ięk o w a ł u s tęp u ją ce m u z a rz ąd o w i  
z a  p ra c ę .

N a w n io se k  p . in sp e k to ra  R e isk e -  
g o  w y b ra n o  w  u z n a n iu  o w o c n e j p ra ­
c y d la S to w , d o ty c h c z a so w y  z a rz ą d  
p rz e z a k lam a cję n a  b ie ż ą ce trz e c h le -  
c ie . N a stę p n ie ro z p a try w a n o w n io ­
sk i n a d e s ła n e p rz e z p o sz c z eg ó ln e  
k o ła i to  w  sp ra w ie : w y c ie c z e k k ra ­
jo z n a w c z y c h , u p o sa ż e n ia , o sz c ze rs tw  
rz u c a n y c h n a n a u c z y c ie ls tw o p rz e z  
n ie k tó re o d ła m y  p ra sy  o ra z w  sp ra ­
w ie o g ła sz a n ia ro c z n y c h b ilan só w  
p rz e z k o m ite ty  L . I . P . P . w  p ra s ie  
c o d z ien n e j. N a w n io se k  p . in sp . M a ­
tu sz k ie w icz a z a w ią z a ło s ię n a u c zy ­
c ie lsk ie  k o ło  L . O . P . P . c e le m  p o p a r­
c ia a k c ji T y g o d n ia  L . O . P . P .

Z e b ra n i d a jąc w y ra z o b u rz en ia  
p rz e c iw k o a n ty p o lsk im w y stą p ie ­
n io m g d a ń sk im u c h w a lili je d n o ­
g ło śn ie re z o lu c ję p o tę p ia ją c ą n a p a d y  
h a k a ty  g d a ń sk ie j.

P o  o g ło sz e n iu  d e leg a tó w  n a  te g o ­
ro c z n y w a ln y z jaz d o k rę g o w y w  
D z ia łd o w ie , o ra z o m ó w ien iu  a k c ji  
n ie s ie n ia p o m o c y o fia ro m  p o w o d z i  
n a W ileń sz c z y ź n ie , p re z e s p o d z ię k o ­
w a ł p re le g e n to m  z a treśc iw e re fe ra ­
ty , c z ło n k o m  z a ta k  lic zn e  p rz y b y c ie  
n a  z jaz d , z a c h ę c a ją c o b e c n y c h  d o u - 
s ta w ic zn e g o d o k sz ta łc an ia s ię z a w o ­
d o w e g o , o ra z p iln e g o u c z ę sz c z an ia  
n a  te g o ro cz n e k u rsy  w a k ac y jn e z a -  
p e le m  d o d a lsz e j w y trw a łe j p ra cy  w  
o rg a n iza c ji z a m k n ą ł z jaz d .

N a m a rg in e s ie z ja z d u z a z n a c zy ć  
w y p a d a  p o w a ż n y  i rz e cz o w y  c h a ra k ­
te r z jaz d u  o b ja w ia ją c y  s ię w  to k u  o -  
b ra d , św ia d c z ą c y o z g o d n e j i o w o c ­
n e j w sp ó łp ra c y c z ło n k ó w  S to w a rz y ­
sz e n ia .

W y ra z ić je d y n ie n a leż y ż a l, iż  
n a jw y ż sz a  w ła d z a w  p o w ie c ie m im o  
z a p ro sze n ia , n ie w y d e le g o w ała n a ­
w e t sw e g o p rz e d s ta w ic ie la  n a z ja zd . 
C z y ż b y u w a ża n o w sp ó łp ra c ę i k o n ­
ta k t z n a u c z y c ie ls tw e m , w y c h o w a w ­
c a m i m ło d e g o p o k o le n ia , p rz y sz łe j 
P o lsk i z a z b y tec z n y lu b to le ro w a n o  
je d y n ie sa n a c y jn e z rz e sz e n ia n a u ­
c z y c ie li! W ą tp im y ! Ja k a ż w ię c p rz y ­
c z y n a te j a b se n c ji!

0 Walne zebranie Tow. śpiewu „Lut­
nia* o d b ę d z ie  s ię w  ś ro d ę d n ia  2 0 b m . o g o ­
d z in ie 8 w ie cz o re m  w  lo k a lu p . K lim k a z  
n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d : M ia n o w a  
n ie d h . F r. P o k o ro w sk ie g o c z ło n k ie m  h o ­
n o ro w y m , 1 0 -le c ie d h . se k re ta rz a , sp ra w o ­
z d a n ie u s tę p u ją ce g o z a rz ą d u , w y b ó r n o ­
w e g o z a rz ą d u , w o ln e g lo sy i w n io sk i, z a -  
k o iic z e n ie .

0 Baczność „Sokół**I Z b ió rk a  o d d z ia łó w  
ć w ic z ąc y c h ta k ż e ń sk ie g o ja k i m ę sk ie g o  
o d b ę d z ie s ię w ś ro d ę d n ia 2 0 b m . w  ć w i-  
c z n i. P rz y b y c ie w sz y stk ic h ć w ic z ą c y c h o -  
b o w ią zk o w e . P re z e s.

0 Młodzież męska. D z iś p o m a jo w e m  
n a b o ż e ń s tw ie ć w ic z e n ia w  sa li p a ra fja ln e j. 
P rz y b y c ie w sz y stk ic h d ru h ó w  k o n ie c z n e .

N a c z e ln ik .

0 Przyjęcie do pierwszej Komnnji św. 
W  św ię to W n ie b o w stą p ie n ia P a ń sk ie g o  
o d b y ła s ię w tu te jsz y m k o śc ie le p a ra fja l-  
n y m  u ro c z y s to ść p rz y ję c ia d z ie c i d o p ie rw ­
sz e j K o m u n ji św . M szę św ię tą o ra z o k o ­
lic z n o śc io w e p rz e m ó w ie n ie wygłosił wie­
le b n y k s ią d z p ro b o sz c z Z a k ry ś.

0  Zebranie Powstańców i Woj. W u- 
b ie g ły c z w a rte k o d b y ło s ię w s tra ż n ic y  
s tra ż y p o ż a rn e j z e b ra n ie P o w sta ń c ó w i 
W o ja k ó w  p o d p rz e w o d n ic tw e m  p re z e sa p . 
C w in a ro w ic z a . N a z e b ra n iu p . p re ze s w y ­
g ło sił re fe ra t n a te m a t k o n s ty tu c ji o ra z  
p rz e d s taw ił p rz eb ie g p o w sta ń ś lą sk ic h . N a ­
s tęp n ie o m ó w io n o  sp ra w ę ć w ic z e ń n o c n y ch ,  
m a ją c y c h s ię o d b y ć w  d n ia c h n a jb liż sz y c h , 
p o c z e m  p re z e s " ‘ ■‘m k n ą ł z e b ra n ie .

Lon Chaney

0  Nowy rozkład jazdy kolejowej. Po- 
d a je m y d o w ia d o m o śc i, iż w  a d m in is tra c ji  
n a sz e g o p ism a m o ż n a n a b y ć n o w y ro z k ła d  
ja z d y k o le jo w e j p o m o rsk o - p o z n a ń sk i. —  
C e n a 8 0 g r. [

0  Zmiana pogody. Ju ż o d k ilk u  d n i p a ­
n o w a ła p ię k n a i s ło n e c zn a p o g o d a . W  d n iu  
w c z o ra jsz y m  n a s tą p iła z m ia n a . Ju ż o d ra ­
n a p a d a ł d e sz c z ta k z u p ra g n ie n ie m  u c z e -  
k iw a n y p rz e z ro ln ik ó w .

0  Z Komitetu LOPP. S ta ran ie m  K o m i­
te tu P o w ia to w e g o  L O P P . z w o ła n o n a d z ie ń  
1 6 b m . z e b ra n ie d o sa li s ta ro s tw a c e le m  
u tw o rz e n ia P o w . K o m ite tu O b y w a te lsk ie g o  
8 -g o ty g o d n ia lo tn icz e g o o ra z u s ta le n ia  
p ro g ra m u te g o ż . Z e b ra n iu p rz e w o d n ic z y ł  
re f . p . C w in a ro w ic z , k tó ry w y ja śn ił 
c e l z e b ra n ia . W sk ła d P o w . K o m ite tu  
O b y w a te lsk ieg o S ^ g o ty g o d n ia lo tn icz e g o  
w e sz li: re f . C w in a ro w ic z , b u rm is trz
S c h w a rz , K u c h le r , p o r. K u lisz e w sk i, p . P o -  
k o ro w sk i o ra z in s tru k to r L O P P p . P . Z a ­
ją c . P o n a d to u c h w a lo n o u rz ą d z ić w d n iu  
1 4 c z e rw c a o b c h ó d p ro p a g a n d o w y .

N a z e b ra n iu p o w y ż sz e m o p ró c z sp ra w  
L O P P . z a ła tw io n o sp ra w ę P o w . K o m ite tu  
N ie s ie n ia P o m o c y O fia ro m P o w o d z i. K o ­
m ite t P o w ia to w y tw o rz y W y d z ia ł P o w ia to ­
w y , d o k o m is ji re w iz y jn e j w y b ra n o p . 
k ie r. N a łę cz a , p . P o k o ro w sk ie g o o ra z d y r. 
L e d w o ch o w sk ie g o .

0  Zawody piłki nożnej. W  n ie d z ie lę , 
d n ia  1 7 b m . o d b y ły  s ię z a w o d y p iłk i n o ż n e j 
p o m ię d z y K S P o m o rz a n k ę a n o w o u tw o rz o ­
n y m G im n . K lu b e m S p o rto w y m z w y n i­
k ie m  5 :3 (2 :3 ) d la  G K S . K ło d a d ru ż y n a  G K S  
p re z e n tu je s ię b a rd z o d o b rz e i z a p ew n e o d ­
n ie s ie je sz c z e n ie jed e n su k c e s sp o rto w y . 
N a to m ia s t g ra P o m o rz an k i o s łab io n e j k il­
k u  re z e rw a m i w y p a d ła b la d o .

0  Utrudnienia zarobkowe dla emigran­
tów w Brazylji. W y d a n y z o s ta ł w  B rą zy Iji  
n o w y d e k re t, k tó ry  n a k ład a  n a w sz y stk ic h  
p rz e d s ię b io rc ó w , p ra w o d z ą cy c h f irm y , o b o ­
w ią z e k z a tru d n ia n ia w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  
ro d o w ity c h  B ra zy lja n  w  lic z b ie %  o g ó łu z a  
tru d n io n y c h w  d a n e j f irm ie p ra c o w n ik ó w . 
C u d z o z ie m ie c , k tó ry p rz e b y ł w  B ra z y lji z 
ż o n ą  i d z ie ć m i B ra z y lijc z y k a m i 1 0 la t u w a ­
ż a n y je st z a ro d o w ite g o B ra z y lja n in a .

P rz e p isy  w y k o n a w cz e d o  p o w y ż sz e g o d e ­
k re tu są ju ż w o p ra c o w a n iu i n a le ży s ię  
lic z y ć z b e z w z g lę d n e m  ic h w p ro w a d z e n ie m  
w ż y c ie . Z a rz ą d z e n ie ta k ie g o d z i w d u ż ą  
lic z b ę ro b o tn ik ó w  c u d z o z ie m c ó w m a ją c y c h  
p ra c ę w  fa b ry k a c h i p rz e d się b io rs tw a c h  
b ra z y lijsk ic h a je s t o n o sp rze c z n e z p ro ­
w a d z o n ą p rz e z rz ą d b ra z y lijsk i a k c ją w e r­
b u n k o w ą e m ig ra n tó w .

0  Ostrzegamy. N a z ie m ia c h z a c h ó d *  
n ic h R z e c z y p o sp o lite j N ie m c y sk w a p liw ie  
k o rz y s ta ją z o b e c n e g o k ry z y su i p rz e z p o d ­
s ta w io n e o so b y lu b in s ty tu c je n a b y w a ją  
w a ż n ie jsz e o b je k ty n ie ru c h o m e .

D o n o sz ą n a m  o k ilk u w y p a d k a c h z g ła ­
sz a n ia  s ię p o śre d n ik ó w  d o  w ła śc ic ie li w ię k ­
sz y c h o b je k tó w z p ro p o z y c ja m i k u p n a , 
rz e k o m o  p rz e z p o w a ż n y c h  re fle k ta n tó w , ro «  
p o rz ąd z a ją cy c h w ię k sz ą g o tó w k ą. Ja k z d o ­
ła n o s tw ie rd z ić , p o d ta k ie m i o fe rta m i k ry -  
je s ię n a jc z ęśc ie j k a p ita ł n ie m ie c k i.

S p o łe c z e ń s tw o p o lsk ie w in n o p rz e c iw ­
s ta w ić s ię p o d s tę p n y m  z a k u so m n ie m ie c ­
k ie g o  k a p ita łu  n a  p o lsk i s ta n  p o s ia d a n ia .

0  Dalsze śledztwo w sprawie zajść 3-go 
maja. W  p o n ie d z ia łe k i w to re k w tu te j­
sz y m  są d z ie p o w ia to w y m  i k o m e n d zie p o li­
c ji p a ń s tw o w e j p rz e słu c h iw a n o w  d a lsz y m  
c ią g u c z ło n k ó w S tro n . N a ro d o w e g o o ra z  
M ło d y c h O b o z u W ie lk ie j P o lsk i* sz u k a ją c  
w śró d n ic h w in n y c h  z a jść w  d n iu 3 m a ja . 
O p in ja p u b lic z n a d o sk o n a le w ie , c o o te m  
są d z ić i w ie , k to w y w o ła ł o w e z a jśc ia , to ­
te ż w strz y m u je m y s ię o d k o m e n ta rz y . 
Ś led z tw o p ro w a d z i p o d p ro k u ra to r W iśn ie w  
sk i.

Z a p y tu je m y  s ię je d y n ie , ja k ie m  p ra w e m  
są o b e c n i p rz y p rz e s łu c h iw a n iu o so b y p o ­
s tro n n e , a z n a n i d z ia łac z e i p rz y w ó d c y tu ­
te jsz e j sa n a c ji.

0  Godne poparcia. N ie m a łe u ro z m a ic e ­
n ie sz a rz y z n y W ą b rz e ź n a s ta n o w i p ię k n ie  
p o ło ż o n y  n a d  je z io re m  z m a lo w n ic ze m  w i­
d o k ie m  n a g ó rę z a m k o w ą o g ró d p . T w a r­
d o w sk ie g o p rz y m lec z a rn i, z w ła sz c z a w ie ­
c z o re m  k ie d y to n ie w  p o w o d zi św ia te ł. O - 
g ró d te n  je st m iłem  i sp o k o jn e m  w y tc h n ie ­
n ie m  d la m ie sz k a ń c ó w  m ia s ta . C o d z ien n y  
k o n c e rt, n o w o z b u d o w a n e p o d ju m  d o ta ń c a  
o ra z p rz y s tęp n e c e n y u p rz y je m n ia ją p o b y t 
w  o g ro d z ie . P ra g n ą c y w y tc h n ie n ie i św ie ­
ż e g o p o w ie trz a p o p ra c y z n a jd ą ta m  m iły  
o d p o c z y n e k . D z ie rż aw c y p . B ła sz k o w sk ie -  
m u , k tó ry ty le s ta ra ń d o ło ż y ł, a b y u p rz y ­
je m n ić n a m  w o ln e c h w ile , n a le ż y s ię sz e ­
ro k ie p o p a rc ie .

0  Znak czasu. D o n o sz ą n a m . iż n ie ja k i 
p . P . z N . n ie m o g ą c u iśc ić p o d a tk u k o m u ­
n a ln e g o , a c h c ą c u n ik n ą ć e g z e k u c ji p rz y - 
w ió z ł a c o n to z a leg łe g o p o d a tk u d o tu ­
te jsz e g o s ta ro s tw a 4 ja łó w k i. F a k t p o w y ż ­
sz y d o b itn ie św ia d c z y , d o ja k ie g o w y c z er ­
p a n ia f in a n so w e g o d o sz ło n a sz e ro ln ic tw o .
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(•) Sprostowanie. SRQPONMLKJIHGFEDCBAO d zarządu klubu  

sportow ego „Pom orzanka“ w zw iązku z 

naszą notatką w  nr. 54 naszego pism a z dn. 

9 m aja o w alncm  zebraniu K . S. Pom orzan-  

ki otrzym ujem y nast. sprostow anie:

„N iepraw dą jest jakoby z pow odu o- 

becności p. A . Szczuki na w alnem  zebraniu  

K . S. Pom orzanki w iększa część członków  

w strzym ała się od w ejścia na salę —  ale  

praw dą jest, że było ich ty lko dw óch. N ie­

praw dą jest, jakoby w zw iązku z w ybra ­

niem  p. A . Szczuki na zastępcę prezesa  

w iększa część członków czynnych postano- 

jfH a się w strzym ać od w spółpracy i w e  

w szelk ich im prezach K lubu i w tej treści 

w ystosow ała do zarządu pism o, ale praw ­

dą jest, że w szyscy obecni na w alnem ze ­

braniu zgodnie i jednogłośnie w ybrali p. A . 

Szczukę zastępcą prezesa i że zarząd K lu ­

bu do dziś, dnia 16 bm . żadnego pism a od  

członków czynnych nie otrzym ał.

Z a zarząd:

Fr. Szeliga, prezes. B r. B eyger, sekr.

N ie w głębiając się w pow yższą spraw ę, 

'dodajem y ty lko , iż absencja członków  

czynnych dała się już zauw ażyć w niedzie ­

lę dnia 17 bm . na m eczu z G K S-em .

0  Do wiadomości. Stosow nie do zarzą­

dzenia O kręgow ego U rzędu U bezpieczeń w  

Poznaniu , okólnik nr. 44-31 z dnia 1. 5. br., 

oraz w zw iązku z okólnik iem nr. 57-31 0-  

kręgow ego Z w iązku K as C horych w Po ­

znaniu , K asa zalicza robotn ików ro lnych  

od dnia 1 m aja 1931 r. do następujących  

grup zarobkow ych:

1. D eputatn ików tj. ręczniaków , for­

nali, skotarzy itp . do gr. V II.

2. C hałupników do gr. V I.

3. Z aciężników i to : a) kat la . dziew ­

częta i chłopcy do lat 15 —  gr. I; b) kat. Ib  

dziew częta i chłopcy od 15— 16 lat —  gr. II; 

c) kat. H a i Ilb dziew częta ponad lat 16  

i chłopcy od 16— 18 lat gr. III; d) kat. III 

i IV chłopcy ponad lat 18 —  gr. IV .

4. R obotników  sezonow ych i to : a) kat. 

I i II dziew częta ponad 16 lat i chłopcy od  

16— 18 lat gr. IV ; b) kat. III chłopcy od 18  

do 21 lat —  gr. V ; c) kat. IV robotn icy , 

m ężczyźni ponad 21 lat — gr. V I.

Szoferów , rzem ieśln ików itp . zalicza się  

do grup, odpow iadających ich faktyczne­

m u zarobkow i.

W ąbrzeźno, dnia 13 m aja 1931 r.

L . dz. 2008-1 . 31.

Pow iatow a K asa C horych w W ąbrzeźnie  

(— ) J. K ędziersk i 

kom isarz zarządzający .

0  Zwracamy uw agę Szan. C zyteln ikom  

na ogłoszenie now ootw artej drogerji p. F. 

B iałeckiego przy ulicy H allera. R ów no ­

cześnie prosim y o poparcie firm ogłaszają­

cych się w  naszem  piśm ie.

0 Zebranie Samodzielnych Rzemieśl­

ników odbyło się w niedzielę dnia 17 bm . 

o godz. 2 po poł. w lokalu p. K lim ka. Z e­

branie zagaił prezes p. K ołecki, odczytu jąc  

jednocześnie porządek obrad . N astępnie  

w ysłani delegaci na zjazd rzem ieśln iczy  

w G rudziądzu zdali szczegółow e spraw ozda ­

nie z tegoż zjazdu. Z kolei om ów iono spra ­

w ę pożyczki dla rzem iosła, nad czem w y ­

w iązała się szeroka dyskusja. M iędzy in- 

nem i spraw am i poruszono spraw ę w erbo ­

w ania przez nauczycieli w  szkole dokształ­

cającej uczniów do Strzelca, przeciw ko  

czem u jak najenergiczniej zaprotestow ano. 

Po załatw ieniu szeregu spraw organiza­

cyjnych prezes zam knął zebranie hasłem  

„C ześć R zem iosłu 11,

0 Wycieczka „Sokoła“. T utejsze gnia ­

zdo ,,Sokoła“ urządziło w niedzielę w y ­

cieczkę pieszą z orkiestrą do bratn iego  

gniazda w K ow alew ie, gdzie zatrzym ano  

się przez cały dzień jako goście tam t 

gniazda, biorąc także udział w urządzonej 

zabaw ie przez gniazdo K ow alew o.

Raid motocyklowy. W  niedzielę w  go ­

dzinach popołudniow ych przejeżdżali przez  

nasze m iasto uczestn icy raidu m otocyklo ­

w ego dookoła Polski.JIHGFEDCBA

Nowe aresztowania?
W czoraj w e w torek w ezw ano do przesłu ­

chania na policję pp. kpt. rez. B ojarskiego  

i W ieczyńskiego. Praw dopodobnie chodzi 

tu o zajścia w  dniu 3 m aja. D otychczas w y ­

m ienionych nie zw olniono.

A resztow anych przer paru dniam i w  

zw iązku z zajściam i przeciw ko „S trzelcow i 14 

pp. Piaseckiego i Z alew skiego zw olniono z  

aresztu w ub. w torek . D otychczas trzym a  

się w T oruniu red . naszego pism a p. C zer­

w ińskiego.

RADJO
Czwartek 21 m aja.

Poznań. 20.30— -21 .30 K oncert kom pozy ­

torsk i. 22.15— 22.35 A udycja w okalna.

Warszawa—Raszyn. 11.40— 11.55 Prze­

gląd Prasy K rajow ej PA T . 11.58— 12.15 Syg  

nał czasu . 12.15--12 .30 M uzyka z płyt gra ­

m ofonow ych. 12.35 X X V I koncert szkolny z  

Filharm onji W arsz. 14.00— 14.30 Przerw a. 

14.30— 14.55 „K ącik dla kobiet" —  „M ali ar- 

tyści“ —  w ygi. p. W anda Pogonow ska. 

15.00— 15.20 K om unikat gospodarczy . 15.35  

— 15.50 K om unikat L igi O brony Pow ietrznej  

i Przeciw gazow ej. 15.50— 16.10 O dczyt p. t. 

„Pow stanie listopadow e na L itw ie" —  w ygł. 

prof. H . M ościcki. 16.10— 16.15 K om unikat 

C entr. B iura H ydrograficznego dla żeglugi 

i rybaków . 16.15— 17.15 M uzyka z płyt gra ­

m ofonow ych. 17.15— 17.40 „T eatr ogrom ny"  

—  w ygł. p. L eon Schiller. (Transm . ze L w o ­

w a). 17.45 K oncert popołudniow y. 18.45—  

19.10 R om aitości. 19.10— 19.25 G iełda ro ln i­

cza. 19.25— 19.30 M uzyka z płyt gram ofono ­

w ych. 19.30— 19.35 K om unikat Państw ow ego  

U rzędu W ychow ania Fizycznego i Państw o  

w ego Z w iązku Sportow ego. 19.35— 19.40 O d ­

czytanie program u na dzień następny. 19.40  

19.55 Prasow y D ziennik R adjow y. 19.55—  

20.00 M uzyka z płyt gram ofonow ych. 20.00  

— 20.15 Feljeton p. R om ana Z rębow icza p. 

t. „N orw id". 20.15— 20.30 Pogadanka radio ­

techniczna. 20.30 M uzyka lekka w w yk. or­

kiestry P. R . pod dyr. Stanisław a N aw rota  

22.15— 22.35 K oncert ze L w ow a. 22.50— 23.00  

K om unikaty : U rzędow y kom unikat Pań ­

stw ow ego Insty tu tu M eteorologicznego, po ­

licy jny , sportow y. 23.00— 24.00 M uzyka lek ­

ka i taneczna.

W ydaw ca  

„G azeta W ąbrzeska" Sp. z ogr. odp. 

R edaktor odpow iedzialny:

Józef Z ieliński, W ąbrzeźno, K opernika 5. 

Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia T oruńska S. A 
w T oruniu .

i————■ggBBS

D nia 16 m aja br. zasnął w B ogu opatrzony Sakr. św . m ój naj­
ukochańszy m ąż, nasz najtroskliw szy i najdroższy ojciec i teść ś. p.

W awrzyniec Stoff
w 74 roku życia.

0 czem  donoszą w  ciężkim  sm utku pogrążone

tona, dzieci i rodzina.
W ąbrzeźno, dnia 16 m aja 1931 r.

E ksportacja z dom u żałoby do kościo ła odbędzie się w środę, 
dnia 20 bm . o godz. 10-tej przed poł., poczem nabożeństw o żałobne  

i w yprow adzenie zw łok na w ieczny spoczynek.

W  poniedziałek dnia 18 m aja 1931 r. o godz. 18,45 zasnęła w  
B ogu, po sto icznie znoszonych długoletn ich cierp ieniach , opatrzona  

kilkakrotn ie Sakram entam i św . nasza najukochańsza, szlachetna siostra

ś. p.

Narja Nagdalena CMcińsha
C iężko dotknięci

siostry i bracia.
W ąbrzeźno, dnia 19 m aja 1931 r.

E ksportacja zw łok i pogrzeb odbędzie się w piątek 22 m aja o  
godz. 9,30 przed południem  z dom u żałoby ul. Pólna nr. 22

Nauki
gry na fortepianie  
oraz teorji now o ­
czesnej udziela.

W iktor Dobrych
W ąbrzeźno

C hełm ińska 6.

Parkietowe  
posadzki 

w ykonyw a i dostarcza  

po cenach konkurencyj­
nych najw iększa fabry ­

ka w E uropie. B iuro  
sprzedaży: A ntoni M u ­

ch , Inow rocław , C m en ­

tarna 15. (g 11105

KINO

SŁOŃCE
właściciel Fr. Szym ański.

2 osoby na 1 bilet.

Tylko dziś w środę i czwartek o godz. 8,45 

------  = w ielk i film p. t. —  ■-=------

„Z  W IATREM  W  ZAW ODY”
w ro li głów nej HOOT GIBSON i DOROTKA GULLIVER.

Emocja! Tempo! Humor!
Specj. przedstaw ienie  dla dzieci i m łodzieży w  czw artek  o godz. 6  popoł.

W piątek wejdzie na ekran

program z słynnym .

bon Chaney.

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem donoszę Szan. Publiczności, iż 

z dniem 'JS ItlCljCL 1^1 

otwarłem w Wąbrzeźnie przy ulicy 

nmtm m m aiim m 7“ O iniiinaiiiaaiaaiaaaaw  

iiaiiMaaaaiamaiłMMa l ICl L L&CU Jill Biiiiaiiiiiiaaaiaaaiaiaa

Skład 
artykułów drogery/nyct), 

malarskich, toaletowych, artykułów 

gumowych i opatrunkowych, 

tapet, dywanów i chod­

ników, linoleum 

pod firmą

Drogeria Pod Łabędziem 
in iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Kierownictwo firmy powierzono si/om 

fachowym.
Polecając przedsiębiorstwo to Szan- 

Publiczności proszę o laskowe poparcie.

Drogerja Pod Łabędziem
wł. Florjan Białecki.

. Drogerja pod Koroną B
Łucjan Leśniewicz, W ąbrzeźno

■
 R ynek 26  R ynek 26 |

N a zbliźaiadv się sezon polecamN a zbliżający się sezon polecam  
po w yjątkow o niskich cenach: 

kredę, farby, lakier, wodne olejne 
pokost czysto lniany, klej sto­

larski, lakiery, szelak, 
gips, pendzle, szablony.

15 maja 1931 r.Ważny od
Nakładem  Drukarni Toruńskiej S. A. w  Toruniu

—a W yszedł z druku
i jest do nabycia w ekspedycji 

„GAZETY W ĄBRZESKIEJ** 
oraz w księgarniach i składach papieru. 

Cena egzemplarza 80 groszy.. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy za poprzedniem 

adesł, w znaczkach 80 i 15 Sr na Koszty przesyłki

„COMMERCE**
Biuro Buchalteryjno - Bilansowe

w Toruniu ul. św. Jakóba 15

obejm uje po cenach przystępnych pro ­
wadzenie bieżących prac buchal- 
teryjnych w  abonam encie i jedno­
razowo, wygotowanie bilansów  
w  g potrzeby wzgl. zwyczaju, spo­
rządzanie analizy stanu m ajątko ­
wego i t. p. prace tak  dla P.T. Ziemiań- 
stwa jak  i Kupiectwa oraz Rzemiosła.

D obór odpow iednich  w ykw alifikow anych  sił daje  

pełną rękojm ę rzeczow ego w ykonania.

N a życzenie w ysyłam y  naszego  przedstaw iciela  

dla om ów ienia spraw y.

UDZIELAMY POŻYCZEK
na budow ę dom ów , na robudow ę, na kupno  
parcel, na spatę uciążliw ych długów hipo ­
tecznych, w w ysokości od 3000 do 30  000 zl 

Pożyczki są  długoterm inow e, am ortyzacyjne.

W ŁASNA ZAGRODA  Spółdzielnia Hipoteczno-Kredytswa  
z ogr, odp. Poznań N ow y R ynek 13.

Ogłaszajcie sie 

w Gazecie 
W ąbrzeskiej 

najbardziej rozpow szechnionej 

w m ieście i okolicy.


